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W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  z w yją tk iem  
świąt. — P rz e d p ła ta  m ies ięczn ie  z p r z y n o ­
szen iem  175 mk., W a g en c jach  m ies ięczn ie  
160 mk. N u m e r  p o jedynczy  7 mk. n ie d z ie ln y  
10 mk. T F L E F O N  n r . 65 S k rz y n k a  poczt.  13.

OGŁOSZENIA STAROSTWA, KOMISARJATÓW, 

MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ POLICYJNYCH 

«  ^  ^  ^  SĄ PRAWOMOCNE. ^  ~  ~

C ena ogłosz,: za 1-łam, w ie rsz  pe ty t .  20 mk., 
w części u rzęd o w e j  lu b  rek lam o w e j  40 mk. 
A dr. A dm in , i Red. Ś m ig ie l  - W ie lkopo lska . 
P o cz t .k o n t .o zek .  A. K lóskow sk i w P o z n a n iu  
nr .  160 006, w W ro c ła w iu  (B res lau )  nr.7283.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

W y b ó r  g o s p o d a rz a  S tan is ław a  P io t ro w sk ie g o  
z B oszkow a n a  so ł ty sa  i p o b o rc ę  p o d a tk ó w  g m in y  
B o tzk o w a , za tw ie rdzam .

Śm igiel,  dn ia  19. 4. 22.
P rz e w o d n ic z ą cy  W y d z ia łu  pow iat.

Kopczyński.

W zyw am  n in ie jszem  w szelkie  Z a rz ą d y  i R ady  
g m in n e  jak  i R ad y  m ie jsk ie  k tó ry m  zosta ły  z k o n ­
ty n g e n tu  p rz e zn aczo n eg o  n a  u lg i d a n in y  p rzez  K o­
m is ję  P ow ia tow ą , p rzezn aczo n e  su m y  do p o d z ia łu  
m iędzy  p ła tn ik ó w  n a jb a rd z ie j  u lg i  p o trzeb u jący ch ,  
a b y  w m y śl  § 58 ro z p o rz ą d z e n ia  w ykonaw czego
0 nadzw ycza jne j  dan in ie ,  n a d e s ła ły  W ydz. Pow . spis  
w szys tk ich  p ła tn ik ó w  d a n in y  k tó ry m  u lg i  p rzy zn an o .  
S p isy  w inny  zaw ie rać  ogó ln ą  sum ę  k tó rą  d a n a  g m ina  
n a  u lg i  o t r z y m a ła  i poszczegó lnych  p ła tn ik ó w  oraz  
su m y  k tó ry  im  jako  u lgę  p rzy zn an o .

N ad es łan ia  oczeku ję  do 1. m a ja  b. r.
Śm igiel,  dn ia  21. k w ie tn ia  1922..

P rz e w o d n ic z ą cy  W ydz. pow.
Kopczyński.

N in ie jszem  pod a ję  do w iadom ośc i  osobom , k tó re  
s taw iły  sw ego  czasu  w n iosk i  o udz ie len ie  p a te n tu  na  
h an d e l  d o m o k rą ż n y ,  że takow e tu d o tą d  nad esz ły
1 m o g ą  b yć  o d e b ra n e  w godz inach  od 9 do 12.

P a n ó w  S o łtysów  u p ra s z a  się o u w iad o m ien ie  z a ­
in te re so w a n y c h  osób.

Śm igiel,  d n ia  21. k w ie tn ia  1922.
U rząd  S k a rb o w y  

podatków  b e z p o ś re d n ic h  i o p ła t  sk a rb .
Ja s iń sk i ,  K ie row nik  U rzędu .

Inspektorat szkolny.
Z w racam  pp. K ie row nikom  szkó ł  p o w szech n y ch  

szczegó lną  uw agę  na  O kóln ik i  n r .  90, 31, .12 i 96 
w D zien n ik u  U rzęd o w y m  O k rę g u  Szko lnego  P o z n a ń ­
skiego  z d n ia  10. kw ie tn ia  b r .

Śm igiel,  dn ia  21. kw ie tn ia  1922.
C hrzan .

CZĘŚĆ NSEURZĘOOWA,
za k tó rą  R edakc ja  b ie rze  odpow iedz ia lność .

Sprawozdanie
z  W alnego Zebrania Banku Ludow ego.

Śm igie l,  22 kw ietnia .

We w to rek ,  dn ia  18 bm . o godz. 3 p o p o łu d n iu  
o d b y ło  się na  sa lce  p a ra f ia ln e j  w Ś m ig lu  W aln e  
Z e b ra n ie  B a n k u  L u d o w eg o  p rz y  dość  lic zn y m  udz ia le  
cz łonków .

W icep rezes  R a d y  N adzorczej  p. T. O lęd e rczy k  
w zag a jen iu  pośw ięc ił  w g o rą c y c h  słow ach  p am ięć  
z gas łego  n ied aw n o  p re z e sa  śp. ks. C ichow sk iego , 
k tó rą  to  obecni po w y s łu c h a n iu  uczcili p rzez  p o w ­
s tan ie .

Na p rzew o d n icząceg o  W alnego  Z e b ra n ia  w y b ra n o  
jed n o g ło śn ie  d y ie k to r a  B anku  p. M. S tachow iaka , 
k tó r y  w da lszy m  c iąg u  obradfftni k ierow ał.

Z p rz e d ło ż o n e g o  n a m  sp ra w o z d a n ia  d o w iad u jem y  
się, że d z ia ła lność  Z a rz ą d u  w ty m  r o k u  p o d o b n ą  
była do m rów cze j  p ra c y ,  sk o ro c z y s ty  zysk  os iąg n ię to  
189.268-34 mk., a k tó rą  to  sum ę  o f ia ro w an o  W aln em u  
Z e b ra n iu  do dyspozyc ji .

P o  u ch w alen iu  pok w ito w an ia  Z a rząd o w i i Radzie  
N adzorczej p o s tan o w io n o  w ypłac ić  cz łonkom  10 p roc .  
dyw id en d y .

Dalej ro zd z ie lo n o  pow yższy  zysk  n a s tęp u jąco  :
a) do fu n d u sz u  e m e ry ta ln e g o  40.000 mk.
b) ,, „ p o d a tk o w eg o  25.000 mk.
c) na  p o m n ik  Sp. ks. C ichow sk iego  25.000 mk., 

p o z o s ta łą  re sz tę  do re z e rw y  specja lnej.
N as tępn ie  u ch w a lo n o  p rz y jm y w a ć  d e p o z y ta  do 

w y so k o śc i  1 5 0 .000 .000  mk.
C złonków  w r o k u  u b ieg ły m  liczy ł  B ank  1080.
W m ie jsce  n as tęp u jący ch  cz łonków  R ad y  N ad­

zorczej w y b ra n o  je d n o g ło śn ie  na  3 lata , pp.: S tan k a  
J a n a  z C h a rb ie l in a ,  F l ie g e ra  Szczepana  z Sączkow a 
i N oska J a n a  z ISiałcza ; dalej p. K a rp iń sk ieg o  J a n a  
ze Śm ig la  na 2 la ta  i p. L iszew sk iego  na  1 rok .

W ko ń cu  uch w a lo n o  p o d n ie ść  u d z ia ły  B an k u  L u ­
dow ego  z 500 mk. n a  5000 mlc. a w pisow e z 50 mk. 
na  300 mk. K ażdy członek  Spó łdz ie ln i  p łac i  na  u dz ia ł  
ro czn ie  p rz y jn a jm n ie j  500 mk.

Do pow yższego  s p ra w o z d a n ia  od s ieb ie  dodam y , 
g d y  w iększa  część sp o łeczeńs tw a  lu d o w eg o  więcej 
będz ie  in te re s o w a ła  się t ą  p o ż y te c z n ą  in s ty tu c ją

f inansow ą  p rzez  sk ła d a n ie  sw ych oszczędnośc i  do 
depozy tów  to w ów czas i zysk  będz ie  w iększy  i w iększy  
p o ży tek  dla  n ieh  sam ych ,  bo  p ien iąd z  sk ła d a n y  
w b an k ach  da je  w p rzy sz ło śc i  i te m u  co sk ład a  
i tem u  co je o b ra c a  p o żąd an e  i n iezaw odne  re z u l ta ty .

J u t .

Wlec Związku Obrany Kresów Zach. w Poznaniu.
W d n iu  w czo ra jszy m  w O g ro d z ie  Z w ie rzy n ieck im  J 

o d b y ł  się wiec p ro te s tu ją c y  p rzec iw k o  b ezczelnym  j 
p o c z y n a n io m  N iem ców  na  G ó rn y m  ‘ Ś lą sk u  zw o łany  j 
s ta r a n ie m  Z. O. K. Z. :

W iec, n a  k tó r y  p rz y b y ł  w ie lo tys ięczny  t łum , za- I 
ga i ł  Dr. S tan is ław  Kozicki, o b ja śn ia ją c  cel z e b ra n ia  
zw ołanego  jak o  p r o te s t  przeeiw-ko m o r d e r s tw u  ś. p. 
Dr. S ty czy ń sk ieg o  w Gliwicach, m o rd e r s tw o m  żoł­
n ie rz y  f ran cu sk ich ,  o raz  w y s tęp n y m , b es t ja lsk im  p o ­
czy n a n io m  ta jn ie  z o rg a n iz o w a n y ch  b a n d  n iem ieck ich  
na z iem i śląskie j ,  zm u sza jący ch  t e r r o r e m  i g ro ź b ą  
śm ie rc i  p ra w y c h  synów  R zeczypospo li te j ,  do o p u ­
szczenia  sw ych  s tanow isk ,  za jm o w an y ch  czy to  na  
p o lu  k u l tu r a ln e m  czy też o św ia tow em . W celu  
u św iad o m ien ia  op in ji  pub liczne j co do g ro żąceg o  
n am  n ieb ezp ieczeńs tw a  Z. O. K. Z. zw oła w d n ia c h  
n a jb liż szych  n a  ca ły m  obszarze- R zeczypospo li te j  
p o d o b n e  wiece, w zyw ając  jed n ocześn ie  R ząd  i Sejm  
do p o d n ie s ien ia  jak n a je n e rg icz n ie jsz e g o  p ro te s tu  
i akcji  p rzec iw ko  w y ra ź n ie  sk ie ro w a n y m  zakusom , 
obu  naszy ch  są s iad ó w  na  zachodzie  i wschodzie , 
na  w o lność  P o lsk i  o raz  s ta n  jej p o s ia d a n ia .

Z. O. K. Z. p o s taw ił  sobie  za zad an ie  o rg a n iz a c ję  
sił  n a r o d u  o ra z  u św ia d a m ia n ie  go o g ro ż ą c y c h  m u  
n ieb ezp ieczeńs tw ach  w ce lu  p rz y g o to w a n ia  P o lsk i  do 
o d p o rn e j  walki.

Mówca wzyw a do  uczczen ia  pam ięc i  b o h a te r s k o  
po leg łego  na  s ta n o w isk u  ś m ie rc ią  ż o łn ie rsk ą  ś. p. D r.  
S ty czy ń sk ieg o  czem u z e b ra n i  czyn iąc  zad o ść  p rzez  
o d k ry c ie  głów.

P o czem  zab ie ra  g łos  p o se ł  W ojciech K o rfan ty  
p o w itan y  n a  m ów nicy  e n tu z ja s ty czn em i ok laskam i. 
Mówca sk re ś la  ca ły  p rz e b ie g  w alki lu d u  po lsk iego
0 G ó rn y  Ś ląsk  od chw ili  p o s taw ien ia  w r .  1903 
p ie rw szy ch  k an d y d a tó w  n a  posłów  po lak ó w  n a  Ś lą sk u  
do p a r la m e n tu  w B erlin ie ,  p rzez  t r z y  p o w s ta n ia  aż 
do  o s ta tn ich  w ypadków , o k tó ry c h  wieści p rz y n io s ły  
n am  w os ta tn ich  d n iach  g aze ty ,  a k tó re  o d b i ły  się 
z łow ro g iem  echem  po k ra ju .  O f ia rą  b e z p ra w ia  b an d  
n iem ieck ich  pad ł  w o s ta tn ic h  dn iach  Dr. m ed. S ty ­
czyński,  by ł  w ie lk im  p a t r jo tą ,  n ie z m o rd o w a n y m  
p raco w n ik iem  w walce o po lsk o ść  ziemi, k tó re j  by ł  
synom . Ś m ie rć  jego  ta k  sam o, jak  ś m ie rć  ś. p. Mie­
leck ieg o  i jak  z b ro d n ie  poczy n io n e  n a  życ iu  wielu, 
w ie lu  innych , czy to  P o la k ó w  czy to  F ra n c u z ó w , jak  
m a jo r  M onta llegre ,  o raz  ca łego  sz e re g u  ich  żo łn ie rzy , 
pozos tan ie  n ie u k a ra n ą ,  w obec  b ezczy n n o śc i  i dziwnej 
jak ie jś  obo ję tnośc i  K om is ji  M iędzysojuszniczej,  k tó ra  
p rzeży w a jąc  w sw oim  ło n ie  t a rc ia  po m ięd zy  W łocham i
1 F ra n c ją ,  o raz  Anglją , pozo s tu jąea  pod  b a rd z o  
s i ln y m  bezposi’ed n im  w pływ em  Niemców, n ie  m oże 
zdobyć  się na s i lną  i s tan o w czą  d z ia ła ln o ść  zapo- 
g a jącą  z b ro d n io m  p ru sk im .  W wielkim  ty g o d n iu  pose ł 
K o r fa n ty  jeźdz ił  do G enew y  w celu  p rz y sp ie sz e n ia  
w reszc ie  ob jęc ia  p rzy d z ie lo n e j  części G ó rn eg o  Ś ląska  
P o ls c e  p rzez  nasz  rząd ,  o raz  części p rzy d z ie lo n e j  
N iem co m  p rzez  w ładze  Rzeszy, i p o łożen ia  ra z  w r e ­
szcie k re s u  b r u ta ln y m  z b ro d n io m  d o k o n y w a n y m  na 
naszy ch  ro d a k a c h  p rzez  u su n ięc ie  n ie z d a rn e j  Komisji 
M iędzysojuszniczej,  a kon sek w en c j i  ob jęc ia  w ładzy 
nad z iem ią  ś lą ską  p rzez  nasze  władze.

P. C a lo n d e r  obiecał,  że dn. 25 kw ie tn ia  t r a k ta t  
zo s tan ie  w reszc ie  p o d p i s a n y ; m ie jm y nadzie ję , że 
p rz y rz e cz e n ia  tego  d o trz y m a .

Ale d laczego  N iem cy  ta k  zapa lczyw ie  walczą 
o p rzed łużen ie  p o d p isa n ia  u m o w y  V Oto p rz y p u sz c z a ją  
oni, że w yw ołując n o w ą  k rw a w ą  zaw ie ru ch ę  na  G. 
Ś. p o t ra f ią  oni sp ó r  o tę  ziem ię p o d d a ć  znow u d y ­
skusji  na fo ru m  m ię d z y n a ro d o w y m , g d y ż  ob aw ia ją  
3ię p rzydz ie len ia  Po lsce ,  tej n am  o ng iś  z rab o w an e j  
kuźn i  b ro n i  i f a b ry k i  am un ic ji ,  k tó re  um oż liw iły b y  
R zeczy p o sp o lite j  o d p ie ra n ia  zakusów  sk ie ro w a n y c h  
przec iw ko  jej wolności.  Z a ró w n o  N iem cy  jak  i Rosja  
czekają  ty lko  na spo so b n o ść ,  by  o d e b ra ć ,  to co przez

w ojnę s trac i ły ,  a św ieżo z a w a r ty  w G enu i t r a k ta t  
pow yższe  tw ie rd z e n ie  ud o w ad n ia ,  w ykazu jąc  w d o ­
d a tku , że N iem cy nie  p o sk ą p ią  an i sił, an i  ś ro d k ó w  
na  p rz y w ró c e n ie  p o tę g i  Rosji, z k tó re j  p o m o cą  m o ­
g ły b y  swe z łow rog ie ,  g ro żące  naszej w o lnośc i  p la n y  
p rzep ro w ad z ić .  C ałe  N iem cy są  w ty m  celu  p o k ry te  
s iec ią  ta jn y c h  o rg an izacy j ,  a k o n tro lu ją c e  w ładze  k o ­
a licy jne  w y k ry w a ją  c o raz  to  now e o lb rzy m ie  sk ład y  
k a ra b in ó w , am un ic j i  a n a w e t  c iężk ich  dział.

N azyw a się, że N. r o z b r o j o n e ; in te rp e lo w a n y  
w sp ra w ie  sk ładów  am un ic j i  i ta jn y ch  o rg a n iz a c y j  
rząd  n iem ieck i  tw ierdzi,  że n ic  o tern n ie  wie, a ty m ­
czasem  ogó ln ie  w iad o m y m  jes t  fakt, iż za ró w n o  w 
B erl in ie  jak  i we W ro c ła w iu  m ieszczą  się sz taby  
g e n e ra ln e ,  k tó ry c h  w y s łan n icy  m o rd u ją  Belgów  
i F ran cu zó w  na zachodzie, a P o lak ó w  n a  Ś ląsku .

J e s te ś m y  n a ro d e m  m iękk im , k tó ry  wiele po tra f i  
znieść, ale n iech  N iem cy pam ię ta ją ,  że i ten  ła g o d n y  
Po lak ,  gdy  będz ie  n a p a d n ię ty  p o t r a f i  za b r o ń  c h w y ­
cić i zwyciężyć. L u d  ś lą sk i  d łużej ju ż  b e z p ra w ia  
c ie rp ie ć  n ie  m oże — sp ra w a  .ta m u s i  b y ć  jakna j-  
p ręd ze j  za ła tw io n ą  nie  ty lko  w ce lu  u lżen ia  n ie d o l i  
b ra c i  n a szy ch  ale i w celu  u z d ro w ie n ia  n aszy ch  eto- 
su n k ó w  ek o n o m iczno-spo łecznych ,  gdyż  G. Ś. s tw o rz y  
o lb rz y m ie  po le  d la  p ra c y ,  k tó ra  w znacznej m ie rze  
z a ra d z i  częśc iow o p a n u ją c e m u  u nas  b ez ro b o c iu .

Sw oje b a rd zo  d ług ie  p rzem ów ien ie ,  k tó re g o  n a ­
w et w części, z p o w o d u  b r a k u  m ie jsca  n ie  m ożem y  
s treśc ić ,  p. K o rfan ty  zak o ń czy ł  ape lem  w im ien iu  
z g ro m a d z o n y c h  za ró w n o  do r z ą d u  ja k  i do sejm u, 
o ra z  do ca łego  spo łeczeń s tw a  po lsk iego , aby  podn ieś l i  
e n e rg ic z n y  g łos  w o b ro n ie  ś lą sk ieg o  lu d u  roboczego ,  
o raz  w y raz i ł  w im ien iu  z e b ra n y c h  d la  lu d u  teg o  sym - 
p a t ję  i życzenie  p o s ia d a n ia  dość  s iły  do w y trw a n ia  
na  c iężk im  s tan o w isk u  aż do  chw ili  po łączen ia  na 
wieki z ojczyzną.

H u ra g a n o w e  oklask i ,  k tó re  n a s tą p i ły  po m ow ie 
p. pos ła  p rz e rw a ł  p. Dr. Konkiewicz, k tó ry  p rz e d  
o d czy tan iem  rezo lu c j i  z w ró c i ł  się z ape lem  do za ­
m ieszk u jący ch  w g ra n ic a h  R zeczy p o sp o l i te j  N iem ców  
b y  w y w arl i  o d pow iedn i w p ływ  n a  sw oich  z iom ków  
poza  k o rd o n em .

Rezolucja.
G w a łty  n iem ieckie ,  o k tó ry c h  n ie u s ta n n ie  d o ­

chodz iły  n as  wieści p rz e z  c a ły  o k re s  czasu  p o p rz e ­
dza jący  p leb iscy t, — gw ałty  p o p e łn ia n e  p rzez  
n a ję ty ch  s iepaczy  ce lem  s t rw o rz e n ia  lu d n o śc i  polskiej,  
a w ok ru c ień s tw ie  sw em  p rze c h o d z ąc e  m ia rę  lu d zk ich  
w zględów  i pojęć, g w a ł ty  te  n ie ty lk o  że n ie  u s ta ły  
z chw ilą  decyzji w s p ra w ie  g ó rn o ś lą sk ie j ,  lecz 
p rzec iw n ie  w zm ogły  i w z m a g a ją  się w idoczn ie  
i celowo ; b an d y  O rg esch o w có w , od  k tó ry c h  d u szą  
się zachodn ie  p o w ia ty  g ó rn o ś lą sk ie ,  tęp iąc  w ed ług  
ro z k a z ó w  w szystko  co polsk ie ,  to p ią  p ra w ie  że 
każdego  d n ia  nóż w n ie u g ię ty c h  w swej po lsk o śc i  
se rcach ,  g a szą  n ie o c e n io n e  w swej w a r to śc i  d la  
każdego  n a ro d u  i sp o łe c e ń s tw a  życie św ia t ły ch  jego  
p rzy w ó d có w  i z a s łużonych  dzia łaczy . I  t a k  jak  przez  
ca ły  czas  p rz e d p le b isc y to w y  d a re m n ie  sz u k a l iśm y  
p o m o cy  i op iek i d la  d rę c z ą cy c h  i k a to w a n y c h  
n aszy ch  b ra c i  Ś lązaków , t a k  m y dziś w idzim y, że 
z b ro d n ie  i o k ru c ie ń s tw a  p o p e łn ia n e  n a  n ich  d z ie ją  
s ię  bezkarn ie ,  jak b y  n iep o s t rz e ż o n e  p rz e z  czy n n ik i  
d z ie rżące  władzę.

W obec  tak iego  s ta n u  rzeczy  — szozególnie  zaś 
do  żyw ego  do tkn ięc i  ś m ie rc ią  n ieo dża łow anej pam ięc i  
d r .  S ty czy ń sk ieg o  w G liw icach  jak  sze reg iem  ch o ćb y  
o s ta tn ich  gw ałtów  i zam ach ó w  — a nie chcąc  pójść  
za po p ęd em  se rca  zan im  n ie  w y c z e rp ią  się w szy s t­
kie ś ro d k i  p ra w n e  — z d ru g ie j  s t ro n y  zdecydow ani 
za w sze lką  cenę b ro n ić  sw ych  b ra c i  i n ieść  im pom oc 
i u lgę  w n iedoli,  z e b ra n i  na  w iecu wr P ozn aniu  
d n ia  21. 4. w liczb ie  w ielu  ty s ięcy  apelują do
R ządu  P o lsk iego  o jak n a jsp ieszn ie jsze  pod jęc ie  k ro k o w



u rządów Koalicyjnych, k tóreby  położyły tamę rozpa- 
san iu  bandyckich żywiołów oraz o użycia wszelkich 
środków, k tóreby  nareszcie przerw ały  pasmo mąk 
i cierpieli naszych plem iennych s ióstr  i b rac i  na 
Śląsku.

Deficyt kolejowy a rząd.
W ostatn ich  czasach dość dużo się mówi i pisze 

o deficycie kolejowym, k tó ry  p rzyb ie ra  coraz wię­
ksze rozm iary , dalekie już od sum y 62 miljardów, 
przewidzianej w budżecie.

W arto  zwrócić uwagę na to, że jedną, z p rz y ­
czyn deficytu, poza b rak iem  eksploatacji  kolei, n ad ­
m iarem  urzędników  itd., jest fakt, że koleje polskie 
p rzy  dzisiejszej polityce Rządu, a zwłaszcza sfer 
skarbow ych  i przem ysłow ych m uszą się w swojej 
polityce taryfowej rządzić względami, sprzecznymi 
ze zwiększeniem dochodów, chociaż te względy są 
narzucone kolejom przez politykę' Ministerstwa 
Skarbu.

N aprzykład ujawniła się przed kilkoma ty g o d ­
niami tendencja  zwyżkowa cen na przedm ioty  p ie r ­
wszej potrzeby. Zażądano, aby koleje obniżyły swoje 
ta ry fy  na przewóz produktów  żywnościowych celem 
ułatwienia dowozu do większych m iast i środowisk 
aprowizacji i spowodowania w ten sposób zniżki cen 
na te p rodukty . W spraw ie tej koleje użyto, jako 
środka  do walki z drożyzną, co na tu ra ln ie  pocią­
gnęło za sobą znaczne s tra ty  pieniężne dla kolei. 
Narzucono gwałtem kolejom zniżki na przejazd 
urzędników  państwowych i wojskowych, aby w ten 
sposób ulżyć ich doli i d rogą  ulg wyrów nać małe 
ich wynagrodzenie znowu kosztem kolei.

T aryfy  kolejowć, niepodwyższane od kilku m ie­
sięcy, są już dzisiaj za niskie i stanowią w stosunku 
do norm, jakie stosuje się przy  innych świadcze­
niach, znikome opłaty  za przejazd i przewóz tow a­
rów. Czynniki m iarodajne  pow iadają  : ta ry f  podnieść 
nie można, bo podwyższenie ich może spowodować 
nowe podwyższenie cen i nową falę drożyźnianą,^ co 
jest niedopuszczalne. Nie wchodząc, czy słuszne jest 
takie przypuszczenie, czy też nie, należy tylko skon­
statować, że znowu kosztem kolei zamierza się po ­
w strzymywać drożyznę. Mówi się następnie, że dla 
handlu  i p rzem ysłu  nie można zwiększać kosztów 
przewozu, chociaż one są niskie, bo odradzający  się 
p rzem ysł i handel po trzebuje  opieki Rządu. Znowu 
kosztem kolei. Dla pod trzym ania  naszej waluty po ­
t rzebny jest nam  eksport, k tó ry  wymaga zniżonych 
ta ry f  kolejowych. Koleje ta ry fy  takie ustaliły  na 
wywóz drzewa budulcowego i p roduk tów  ropy, na 
czem natu ra ln ie  t racą  na rzecz spraw y ogólnej, t. j. 
popraw y naszej marki.

A n a lo g icz n y c h  p rzy k ła d ó w  p r z y to c z y ć  m ożn a
bardzo  dużo.

N aturalnie przy  takich w arunkach nie może hyc 
mowy o pokryciu  kosztów własnych i koleje muszą 
dawać deficyt. Kolej może pokrywać swoje rozchody, 
jeżeli jest przedsięb iors tw em  przewozowem, natom iast 
wtedy, kiedy odgryw a ro lę  czynnika w rękach  Rządu, 
k tó rym  reguluje się spraw y najrozmaitsze, nie może 
być mowy o dochodach. W tych wypadkach delicyt 
kolejowy nie jest deficytem z eksploatacji  kolei 
w ścisłem słowa znaczeniu, a jest rezu lta tem  akcji, 
juką Rząd prowadzi w innych dziedzinach nietylko 
gospodarczych  lecz i politycznych.

Niech, koleje będą tem, do czego są powołane, 
niech nie będą krępow ane polityką Rządu, a wtedy 
będzie można żądać od nich pokryc ia  swoich ro z ­
chodów i usunięcia deficytów. Zgóry  można prze­
widzieć, że dałoby się to z łatwością uskutecznić i bez 
szkody dla osób, które z usług kolei korzystają.

Sprawa ustalenia walut.
Podkom ite t komisji finansowej w Genui p rzed ­

łożył wczoraj ra p o r t  gospodarczego kom itetu ek sp e r­
tów w sprawie waluty. R aport kom ite tu  ekspertów  
brzm i jak następuje :

Art. 1. Głównym w arunkiem  gospodarczej odbu­
dow y  E u ro p y  jest, aby każdy kraj osiągnął s tabili­
zację swej waluty.

Art. 2. Banki a w szczególności banki emisyjne 
kierow ać się m uszą wytycznemi rozum nej polityki 
finansowej i muszą być wolne od wszelkich presji 
politycznych. W krajach, w których  dotychczas 
niema centra lnych  banków emisyjnych mają być one 
utworzone.

Art. 3. Zarządzenie zmierzające do re fo rm y 
waluty m ogą osiągnąć pom yślny skutek, jeżeli doj­
dzie w prak tyce  do stałego w spółdziałania pomiędzy 
b ankam i emisyjneml. W spółdziałanie to powinno 
się rozciągnąć nietylko na E u ropę  i doprowadzić do 
ujednostajnienia  działalności banków  bez o g ra n i­
czenia jednakże swobody każdego z nich. Dla zba­
dania  zarządzeń zm ierzających do osiągnięcia powyż­
szego celu należy zwołać zebranie  przedstawicieli 
banków centralnych.

Art. 4. Pożądane jest aby  w aluty  wszystkich 
kra jów  europejskich  były  oparte  na wspólnej pod­
stawie.

Art. 5. Złoto jest jedyną  w spólną postawą, k tó rą  
m ogłyby p rzy jąć  wszystkie kra je  europejskie.

Art. 6. Byłoby pożądane, aby  rządy  państw 
europejskich  wypowiedziały się w jakini term inie 
mogą ustalić podstawę złotą swej waluty oraz kiedy 
m ogłyby się porozumieć w tej kwestji.

Art. 7. Najważniejsza re form a polega na finan­
sowaniu corocznych budżetów  państw bez zaciągnię­
cia kredytów, nie mających pokrycia . Zmniejszenie 
wydatków państwowych jest  jedynym  środkiem  p ro ­
wadzącym do celu, należy jednak  stwierdzić, że 
w krajach o tak wielkim deficycie, iż osiągnięcie 
równow agi budżetowej bez zaciągnięcia pożyczki 
zagranicznej jest niemożliwie, stabilizacja waluty nie 
da się osiągnąć.

Art. 8. Najbliższe zarządzenie powinno polegać 
na  ustaleniu  w artości złotej jednostki pieniężnej. 
Zarządzenie to może być w każdym kra ju  w prow a­
dzone w życie dopiero  wtedy, gdy pozwolą na  to 
warunki ekonomiczne.

Art. 9. Kraje m ogą być same w możności u s ta ­
lenia podstaw y złotej, jednakże rzeczywiste u t rz y ­
manie się p rzy  jednostce pieniężnej byłoby poparte  
nietylko w drodze proponow anej pomocy banków 
centra lnych  lecz także przez m iędzynarodow ą kon­
wencję, k tó raby  miała być zaw artą  w stosownej chwili. 
Celem tego porozum ienia musi być scentralizowanie 
i skoordynow anie  popytu  na złoto. Pow inny być 
wydane pewne zarządzenia  w celu ekonomicznej 
regulacji  obro tu  pieniędzy p rzy  pomocy wprow adze­
nia rezerw  w formie funduszów zewnętrznych. Za­
rządzenia  te mogą p rzy b rać  formę gold exchange 
s tandard  albo też formę m iędzynarodowej centrali  
kom pensacyjnej.

Art. 10. Udział w wymienionej konwencji walu­
towej by łby  powszechny w Europie. Lecz im licz­
niejszy byłby ten udział tem pewniejszy byłby sukces. 
W każdym  razie projekt ten i stabilizacja jednostki 
walutowej weszłyby w życie przy  porozumieniu  się 
w sprawie wytycznych między E uropą  a Stanami 
Zjednoczonemi, o ileby państwa, biorące udział w tej 
konwencji i Stany Zjednoczone przyjęły tę samą pod­
stawę złota.

Art. U . Byłoby pożądane, aby porozumienie d o ­
prowadziło do stworzenia podstaw  międzynarodowej 
konwencji, przewidzianej w art. 9-tym oraz, aby je 
przedłożono zebran iu  banków, o k tórem  mowa 
w art. 3-cim.

Skutki fałszywej ambicji.
Ławę oskarżonych  w 8 wydziale karnym  

w W arszawie k tó ra  tyle ostatn iem i czasy gościła wy­
rzutków społeczeństwa i wszelakiego rodzaju  zb ro ­
dniarzy, zajął wczoraj niezwykły iście osobnik.

Zaledwie 26 lat liczący R., b. por. 14-go pułku 
ułanów Jazłowickich, zwolniony 10 października r. 
z. do czasu o trzym ania  rozkazu o demobilizacji, poz­
nał się w roku  zeszłym z współwłaścicielem firmy 
jubilerskiej, p. W abia-W abińskim, z okazji zaofiaio- 
wania przez tegoż W. orła polskiego do sztandai u 
pułkowego. Z biegiem czasu z n a j o m o ś ć  coraz więcej 
zacieśniała się i zamieniła się prawie że w przyjaźń. 
Ale... w m iarę  jej u trw alania się, ze sklepu W., 
w k tó rym  stale przebyw ał R., zaczęły n iknąć w spo­
sób niewytłumaczony cenne kosztowności. Ostatecznie, 
dzięki obserwacji najbliższego otoczenia, spraw cą
okazał się R.

Długo, długo p. W abiński nie dawał tem u wiary, 
aliści, gdy już nie było wątpliwości, W. przestał 
ociągać się, z wyjawieniem smutnej p raw dy i nie 
licząc się więcej ze skrupułam i nie szkalowania d o ­
brego  Mnienia rodziny, a przedewszystkiem  plam ie­
nia m unduru  oficera polskiego, zameldował o wszy- 
stkiem władzy wojskowej.

Dochodzenie ustaliło, że R., po s tracie  żony, 
zaczął prowadzić życie zbytkowne, hulaszcze, że wy­
łudzał od kolegów i najbliższego otoczenia sumy 
miljonowe, że obecnie toczy się przeciwko niem u 10 
innych spraw  o kradzieże i wyłudzania, że kradzione 
przedm ioty  spieniężał przez pośrednic tw o gospodyni 
domu, u której mieszkał i k tó rą  również okradł, 
zapewniając ją, że kosztowności pochodzą z pam ią­
tek i darów  rodzinnych, że n iektóre przedm ioty  prze­
chowywał w kasetce bankowej Banku Zachodniego, 
gdzie ulokował na rach u n k u  bieżącym około 
100,000 mk. .

Na w czorajszym  przewodzie sądowym  wyjaśnie­
nia tego bywalca w kołach dyplom atycznych obu­
dziły ogólne za in te re so w a n ie : ro la  oskarżonego,
ściśle mówiąc, zamieniła się w ro lę  oskarżyciąla
publicznego.

— Nieszczęście moje — rzekł — polega na tem, 
że przez fałszywą, głupią i w prost  n iew ytłum aczoną 
ambicję, chciałem ludziom i kołom towarzyskim, 
w k tórych  się obracałem, imponować, co dużo po ­
chłaniało pieniędzy, a pobory  oficerskie były i są 
znikome. O brony żadnej dla mnie niema, nie zasłu­
guję na żadne względny i czułości, a stosowanie 
względem mnie okoliczności łagodzących, byłoby 
uchybieniem  praw u i sprawiedliwości. Nie może mi 
ujść bezkarn ie  pohańbienie szlacheckiego imienia 
ojca mojego, a przedewszystkiem najpierw szego pułku 

' u łanów Rzeczypospolitej Polskiej. Pozostaje  mi jedno : 
po odcierpieniu  kar, wstąpić do klasztoru , a obecnie 
dom agać się wyroku sprawiedliwego.

Sąd okręgowy, złożony z sędziów Laskowskiego 
(jako przewodniczącego). B randta  i Skarżyńskiego, 
skazał R. na  6 miesięcy więzienia.

Dodajmy, że p. W abinski pow ództw a o odszko­
dowanie nie w ytoczył i zrzekł się pretensji .

Przysfępujmydo Cowarzystwa 
Obrony Kresów Zachodnich t

Komunii oi Zagłębiu Dabpauishieifi.
Komuniści w Zagłębiu Dąbrowskiem postanowili 

urządzić cały szereg  wieców publicznych, jednak 
spotkali się z odpornem  stanowiskiem  patry jo tycznie 
usposobionej młodzieży robotniczej, tej części r o ­
botników', k tóra  już walczyła z kom unistam i na 
froncie.

Policja wiedząc o możliwości st rcia, wiece 
w Dąbrowie i na kop. S a tu rn  z a k a z a ła ; wówczas 
komuniści postanowili sprowadzić posła Łańcuckiego 
na  wiece do Zagłębia.

Na wiec 25 m arca  w Dąbrowie zebrało się sporo 
robotn ików  z Paryża  (tak się nazywa kopalnia) oraz 
żydzi i żydówki. Nawet z pensji oraz ze szkół po ­
wszechnych w Będzinie przyszły  na swój wiec p a ­
nienki. Ale przyszedł i Związek Ludowo-Narodowy.

Komuniści nie odważyli się na wiece i odczy­
tali „ te legram " posła Ł ińcuskiego , że piv.yjed.de do ­
piero  ju tro  na wiec do Sosnowca.

Wówczas zaśpiewaliśmy Rotę, podczas śpiewu 
dzieci zaczęli gwizdać. Tłum zachowywał się obo­
jętnie. Po Rocie kilka głosów próbow ało  zaśpiewać 
czerwonego. Ale widocznie ten sz tandar już tak zblakł, 
że dali spokój.

W niedzielę, w Sosnowcu, na placu przed d w or­
cem zebrał się olbrzym i tłum do 15 000 osób. Ł ań ­
cucki przyjechał. Widziano go w Zagłębiu. Wiec 
odbędzie się. Takie wiadomości krążyły  wśród ze­
branych. A jednak  Łańcucki bał się wystąpić i k a ­
zał oświadczyć, że jest chory  i że wiecu nie będzie.

Członkowie Związku Ludowo-Narodowego i kół 
sportowo-ośw iatowych zaczynają śpiewać Rotę. Z dzi­
wieni mieszkańcy ulicy 3 Maja otwierają okna i s łu­
chają.

Tłum przyjął taką postawę, że najoporn ie js i  ko­
muniści zdejmują czapki, tak każe lud : „w szystkim  
zdjąć czapki"!

Po  odśpiewaniu Roty jeden z robotników  Z w iąz­
ku Ludowo-Narodowego wznosi o k r z y k : Niech żyje 
Polska, tłum  krzyczy niech żyje ! ogół — precz ! 
Precz z Łańcuckim  - -  ogół precz !

Tak piękną uroczystością narodow ą zakończył 
się wiec komunistów, ani jeden okrzyk nie zmącił 
uroczystości narodowej. Tak przem awia potężny 
instynkt narodow y w zebranym  tłumie robo tn ików  
polaków, wśród k tórych  znowu zauważyliśmy mnóstwa 
żydziaków uczniów, ale ci nasi najserdeczniesi byli 
zupełnie przygnębieni.

Ciekawe, że ó tak  bądź co bądź wybitnym  m o­
mencie politycznym prasa  codzienna żydowska a za 
nią i p rasa  narodow a nie podała żadnej wzmianki.

Górnik.

3cik Bóg stworzył redaktora,
(B a jka  jap oń ska .)

Pan Bóg stworzywszy ludzi, pomyślał sobie, źe 
byłoby dobrze, gdyby każdy w łasną p racą  zarabiał 
na życie.

Nie zwlekając, polecił więc archaniołom  aby 
zwołali wszystkich ludzi przed tron  niebieski.

Skoro  się zebrali, rozkazał Pan Bóg przynieść 
wór duży, zawierający wszelkie zawody i zajęcia.

Te rozdzielać zaczął pomiędzy zgromadzonych. 
I w ten sposób jeden został stolarzem, d rug i krawcem, 
trzeci szewcem, czwarty aptekarzem...

A w nieskończonej swej m ądrości uczynił tale, 
że wszyscy byli zadowoleni, a wszystko odbyło się 
z największą sprawiedliwością.

Kto miał obro tny  język i p iękną wymowę, zo­
stał adwokatem ; kto odznaczał się odwagą, żołnie­
rzem  ; kto umiał szybko uciekać, kasjerem  ; kto cenił 
nad wszystko sprawiedliwość, sędzią ; kto lubił trąbić", 
kapelm istrzem  ; kto był uprzejm ym  i poważnym, 
radcą, kto grzeszył ślamazarnością , m in is trem  ; kto 
lubiał spać, został s tróżem ; kto był wygadany, kup­
cem, a kto gburow aty , żandarm em  ; kto lubiał wiele 
obiecywać, p o s łe m ; kto się kochał w słodyczach, 
cukiern ik iem  ; kto się kochał w podwyżkach, właści­
cielem k a m ie n ic y ; kto miał nos czerwony i łysinę, 
drogerzystą...

W ten  sposób uczynił i rozdzielał swoje dary  
Twórca, dopóki nie wypróżnił się cały worek. Nie 
zapomniał też o tych, k tó rzy  pokutować mieli za 
wiele grzechów i zrobił ich nauczycielami, telefo­
nistkami lub szwaczkami.

Po ukończeniu podziału chciał P an  Bóg odesłać 
już ludzi z pow rotem  do domu, gdy oto z poza tro n u  
niebieskiego, odezwał się głos żałosny :

— A mnie, Panie, nie dasz żadnego zawodu ?
Stw órca się zastanowił.
W rzeczy samej zapomniał o człowieku, k tó ry  

przypadkiem  czy umyślnie ukry ł się za tronem , aby 
się przysłuchiwać, a następnie krytykować.

— Dobrze — odrzekł Pan Bóg — ale dział już 
jest ukończony. Jak  widzisz, w orek jes t  pusty, wszy­
stkie zawody rozdane, cóż ja ci dam b ied ak u ?

Po krótkim  namyśle zwrócił się jednak  do wszy­
stkich ludzi r z e k ł :

— Jak o  przykładne dzieci Boże musicie się złożyć 
dla tego człowieka na zawód, inaczej zrobi się skandal.

Ludzie szemrali wprawdzie, ale nie myśleli 
opierać się woli Pana. Każdy jednak, jak to się 
zwykle dzieje, gdy ofiarowujemy coś pod przymusem, 
postanowił w sercu swojem oddać najgorszą część 
swego zawodu.



A więc adwokat oddał mu część swej wymowy 
i sporą część krętactwa, artysta swe pragnienia, 
żołnierz zuchwałość, nauczyciel połowę swej biedy, 
wszyscy uczeni potrosze ze swej wiedzy, dworacy 
podzielili się z nim swoją układnością i uprzejmością, 
poeci dali mu sporo ze swej fantazji i zapału 
a drogerzysta kapkę ze sztuki oszydzania ludzi, 
którą zdobył, fabrykując wodę farbowaną ze sokiem, 
zamiast kropli żołądkowych.

Wyobrazić sobie można jaki pasztet wytworzył 
się z tych ofiar.

I cóż ty biedaku poczniesz z temi skrawkami ?
— zapytał stwórca ze smutkiem.

Dam sobie radę — odrzekł obdarowany z iro ­
nicznym uśmiechem —  zo3tanę redaktorem, aby się 
wywdzięczyć swym dobroczyńcom !

.......... . i  1 „ i r j a a a s  , — 5

Legenda o bocianie.
Pan Bóg stworzywszy świat, zwołał wszystkie 

zwierzęta do siebie i rozkazał, aby mu służyły.
Do bociana r z e k ł : Dałem ci duże skrzydła,

dałem moc lotu. Weźże ten oto worek i ponieść go 
powietrzem hen, hen przez góry, lasy i morza aż 
do wielkiej przepaści, którą na końcu ujrzysz. Tam 
ów wór rzuciwszy, do mnie powrócisz. A to ,ci 
p rzykazu ję : choćby ciekawość kusiła cię, by wór 
rozwiązać, nie czyń tego. Pamiętaj, nie czyń, bo 
wynikłoby stąd zło dla świata.

Ujął bocian wór potężnym dziobem, wzbił, się 
wysoko pod obłoki i leci. Przeleciał jedno, drugie 
morze jedne, drugie i trzecie góry, mijał lasy 
i łąki, a owej przepaści jak nie widać, tak nie widać.

Zmęczyło się bocianisko, choć coprawda, wór 
nie ciężył mu wcale bo lekki był jak pióro, a to 
z Bożego rozporządzenia. Paliła tylko bociana cie­
kawość okrutna. Dlaczego on ten wor niesie i dla­
czego on go ma w przepaść rzucić ?

Myśli więc sob ie : Opuszczę się na ziemię,
a spocznę coś niecoś.

Tak też i zrobił. Złożył wór na ziemię, przestę- 
puje z nogi na nogę, wypoczywa i na wór raz po 
raz zerknie z ukosa. Co też tam jest takiego.

Coś, co żyje, bo wór drga, rusza się, kurczy 
i wypręża. Ej żeby tak zrobić malutki otworek a oko 
przyłożyć...

— Nie można, zakaz Boży nie pozwala...
Porwał wór i wzbił się do góry. Ale widać nie 

wypoczął jeszcze dosyć, bo wór mu zaciężył a i cie­
kawość coraz bardziej dokuczała.

Zajrzeć, nie zajrzeć ? — myśli.
Był zakaz, żeby nie rozwiązywać worka, ale nie 

było zakazu,- żeby szparki nie zrobić. Przecie to nie 
będzie nic złego. Tak mu coś do ucha szepce : „Zo­
bacz, zobacz". Nie strzyma chyba.

I nie strzymał bocian, opuścił się na ziemię, 
dziobem podważył węzeł sznura.

Ledwie to uczynił, sznur odskoczył i z worka 
sypać się poczęły żmije, węże, ropuchy, żaby, pa- 
dalce i wszelkie pełzające po ziemi plugastwo.

Wydobyło się z worka i nuż uciekać na wszy­
stkie strony !

Bocianisko w pogoń za niemi, chwyta jedno 
chwyta drugie, do worka wrzuca, ale one gady wy­
ślizgują mu się z dzioba ; co jednego schwyci, drugi 
już uciekł.

I tak rozpełzło się to wszystko na cztery świata 
strony, poukrywało się po jamach, pod kamieniami 
powślizgiwało się w szczeliny.

Strach przed gniewem Bożym, pierwszy strach 
w życiu, obleciał bociana. Ptak stoi na długich no­
gach bez ruchu, jak wrosły w ziemię. Aż tu słyszy 
głos :

Jakżeś spełnił rozkaz ci dany V
Zaczerwienił się bocian ze wstydu, aż czerwień 

krwi na dziób i nogi mu trysła.
Po chwili jednak oprzytomniał trochę i nuz tłu­

maczyć się : a to wór był ciężki, a to gady ruszały 
się, i to i owo, a jeden wykręt kłamliwszy niż drugi

Słuchał go Pan spokojnie, a wysłuchawszy rzekł
— Nie byłeś posłuszny memu rozkazowi a nadto, 

broniąc się, skłamałeś. Za złym czynem idzie kara. 
Lećże tedy i szukaj do końca świata tych gadów, 
któreś po świecie rozpuścił. One twoim pożywie­
niem będą. A żeś głosu danego ci użył na wykręt 
i kłamstwo, tedy na zawsze ci głos odbieram. I po 
wsze czasy noś na sobie ten rumieniec wstydu.

Taką po wsiach opowiadają o bocianie legendę.

KRONIKA
KALENDARZYK

D ziś: W ojciecha b«
Ju tro  : Je rzeg o
W schód s ło ń c a : 6,07, zachód 7,48 
D ługość dnia : 14,00. P rzyby ło  5,38.

Do T o w a r z y s t w  p o ls k ic h  w  Ś m ig lu  I Na zapow ie­
dziane zebran ie D elegatów  polskich T ow arzystw  śm igiel­
skich, k tó rzy  zostali wezwani n a  posiedzenie w dniu  21 bni. 
zjaw iła sie mała garstka , wobec czego zebranie odbyć się nie 
m ogło. A pelujem y zatem  raz je szcze do w szystk ich  panów  
delegatów , aby raczyli d z i£  w  s o b o t ę  o godz. ’/j8 w ie­
czorem  przybyć do salki para fja lne j, w k tó re j odbędzie się 
posiedzenie d e l e g a t ó w  zjednoczonych tow arzystw .

P r o t e s t  p r z e c iw  g w a ł to m  n ie m ie c k im  n a  G. 
Ś lą s k u .  W obec n iesłychanych  gwałtów, napaścią i o k ru ­
cieństw , dokonyw anych bezustannie przez Niem ców na G. 
Ś ląsku, w obec św ieżej w iadom ości o zam ordow aniu  zasłużo­
nego lekarza  d r. S tyczyńskiego w Gliwicach, Związek O bro- 
ny K resów  Zachodnich wzywa kom itety  pow iatowe z O. K. 
Z. do natychm iastow ej akcji p ro testacy jnej, do uchw alenia

na w iecach rezo lucji w yrażającej zdecydow any i en erg iczn y  
p ro te s t i po tęp ien ie po lityki n iem ieckiego te ro ru  na Ś ląsk u  

i  apelujący do R ządu Polskiego, aby przedsięw ziął n a ty ch ­
m iast k ro k i jak ie uważa za najstosow niejsze celem  u k ró c e ­
nia n iem ieckiej swawoli i okazania, że R zeczpospolita P o lska 
m a moc i bezsprzeczne praw o do zapew nienia ochrony  lu d ­
ności polskiej.

O b c h ó d  3 - g o  M aja w  P o z n a n i u .  O negdaj odbyło  się
zebran ie  w salaon R atuszow ych w spraw ie obchodu rocznicy 
K onsty tuc ji 3-go Maja oraz lOu rocznicy  ukazania się 
pierw szego tom u poezji Mickiewicza. U stalono w ogólnych 
zarysach  p ro g ram  obchodu i w ybrano  K om itet ściślejszy. 
U roczystość tegoroczną rozpocznie pob u d k a  i hejnał z wieży 
R atuszow ej, poczem  o godz. 8-ej ran o  odbędzie się m sza 
połow a n a  błoniach G runw aldzkich. N astępnie odpraw ione 
będzie w ka ted rze  nabożeństw o u roczyste  z udziałem  
przedstaw icie li władz i insty tucji. P o  nabożeństw ie sfo rm o­
w any będzie pochód przez ulice m iasta pod  pom nik 
M ickiewicza, gdzie w ygłoszone będą odpow iednie p rzem ó­
w ienia. W pochodzie weźm ie udział p. W ładysław  Mickiewicz, 
syn wieszcza, k tó ry  przybędzie na uroczystość z P ary ża  na 
specjalne zaproszenie K om itetu obchodu. P o  po łudn iu  dane 
będą W różnych  okręgach  m iasta żywe obrazy, w edług 
tem atów , zaczerpniętych  z dzieł Mickiewicza, pom ysłu 
a rty s ty  m alarza P au tscha. W sali U n iw ersy te tu  odbędzie 
się u roczysta  akadem ja, w tea trach  zaś dane będą uroczyste 
p rzestaw ienia. T ea tr  w ielki w ystaw ia „D ziadów ", a T ea tr  
P o lsk i u rządza w ieczór w okalno - m uzyczny. W ieczorem 
odbędzie się rau t w salach Ratuszow ych.

S k u tk i  n i e s t o s o w a n i a  s i ą  d o  r o z p o r z ą d z e ń  n a ­
s z y c h  w ł a d z .  We wsi B roniatynie w M ałopołsce służący 
Mikołaj M artyn, Rusin, spow odow ał w ybuch szrapnela 
w chwili, gdy  go rozb ie ra ł dla w ydobycia prochu  na s trz e ­
laninę w ielkanocną. W skutek w ybuchu  szrapnela spłonęły 
dwa gospodarstw a w łościańskie w artośc i 10 milj. m arek.

C óż n a  t o  n a s z e  p a n ie  ? . . .  W ielką sensacją w W ar­
szawie był fakt, k tó ry  zdarzył się w czoraj p rzed  am basadą 
angielską. Oto tum any snueci i k u rzu  byiy n iesione przez 
w iatr ku am basadzie angielskiej, w skutek  czego m asa ich 
w latyw ała przez o tw arte  okna do b iu r  poselstw a. W idząc 
to  żona am basadora  angielskiego p. Max M ullerowa w yszła 
p rzed  gm ach poselstw a i załozywszy do w odociągu ru rę  
gum ow ą puściła prąd. w ody na jezdn ię ulicy, tak, że w p rze ­
ciągu k ilku  m inut cała ulica była oczyszczona ze śmieci. 
Scenie te j p rzypa tryw ał się k ilku tysięczny  tłum  gapiów  
z żywem zadow oleniem , k tó re  objaw iło się w huragan ie 
oklasków .

Z a g a d k o w y  w y p a d e k .  P rzed  kilku  dniam i na to rze  
kolejow ym  L ukow i— L ublin  znaleziono żołnierza z obcię­
te  nu nogam i. N ieszczęśliwy zeznał p rzed  śm iercią, -że n a ­
zyw a się Iw an Koźnia, je s t szeregow cem  1 p. a r ty le r ji po­
lo w ej i ze p rzez konduktorów , prow adzączych pociąg  to ­
w arow y Nr. 1679 został z pociągu w yrzucotiy .

P o ż y w n o ś ć  s e r a .  P ożyw ność 's e r a  n ieste ty  mało 
je s t doceniania, a p rzecie se r  zaw iera w porów naniu  z in- 
nem  pożyw ieniem  dwa lub trzy  razy  ty le białka. I tak  ser 
zrobiony  ze zb ieranego  m leka posiada 34 proc. białka pod-, 
czas gdy  np. św inina m a go ty lko  14 proc. S er z m leka 
n iezb ieranego  po w ydzieleniu serw atk i je s t m lekiem  skon- 
cen trow anem , czyli rodzajem  m lecznego ek s trak tu . T łu ­
szcze zaw ierają  se r śm ietankow y, se r  szw ajcarski i ho len ­
dersk i. T w aróg w praw dzie tłuszczu n ie  posiada ale zato 
obfitu je w białko. S er tw ardy  i tłu s ty  tru d n ie jszy  je s t do 
s traw ien ia  i d la tego  też należy go d ługo żuć, by  soki żołąd­
kowe m ogły w niknąć i zaabsorbow ać go. W edług o rzecze­
nia lekarsk iego  tak i dobrze żuty i straw iony  se r je s t n ie - 
ty lko  doskonaleni pożyw ieniem , ale przez w ytw arzanie • 
kwasów tłustych  podnieca ape ty t i działa ko rzystn ie  
żołądek.

S z k o d y  w o j e n n e  L w o w a .  Na podstaw ie  obliczań* 
sporządzonych  przez M iejską K om isję Szacunkow ą dla 
szkód w ojennych, w yrządzonych gm inie m iasta  Lwowa, oraz 
M iejskiego Zakładu E lek trycznego  i M iejskiego Zakładu 
A prow izacyjnego, szkody te  w ynoszą ogółem  33 m iljony 
m arek  w złocie. O bliczenia te  m ają być rozw ażone jeszcze 
p rzez Główną K om isję Szacunkow ą w W arszawie, poczem  
będą przedstaw ione Rządowi do decyzji.

Dyrekcji Policji pokój nr. 12, oraz kom uarz rządowy 
występujący pod nazwiskiem Koebner. Głównym 
konfidentem i kurjerem tejże Komisji jest niejaki 
Grałka, zamieszkały w Zabrzu przy ul. Ogrodowej 
2 pod pseudonimem Wynand. Komisja ta posiada 
w każdej mjejscowosci Górnego Śląska wiernych 
wykonawców, rekrutujących się z bezwzględnie 
godnych zaufania członków Or-geschu. Mordercy 
otrzymują za wykonanie morderstw wysokie wyna­
grodzenia pieniężne, dochodzące w niektórych wy­
padkach do 25 tysięcy marek niemieckich. Pozatem 
dzienny żołd wynosi podwójny żołd członka Or- 
geschu, t. j. 150 marek dziennie. Mordercy zaopa­
trzeni są w różne legitymacje i paszporty sfałszowane, 
które przygotowują tajni członkowie Orgeschu, Zajęci 
w biurach paszportowych, policyjnych i władz sprzy­
mierzonych.
S ta n o w is k o  P o lsk i i M. E n te n ty  w zm o cn io n e .

Genua, 20. 4. Zawarcie układu niemiecko-sowiee- 
kiego sprawiło, że między Polską a Małą Ententą 
dosżło do ściślejszego porozumienia i że wpływ 
tej grupy wzrósł znacznie. Gdy Francja na samym 
początku zjazdu już popierała myśl zaproszenia 
Polski i Małej Ententy do ściślejszej obrad przed­
stawicieli Państw Sprzymierzonych, myśl tę odrzu­
cono, a Lloyd George i Schancer dowodzili, że 
dopuszczenie Polski i Małej Ententy musiałoby po­
ciągnąć za sobą dopuszczenie również Niemiec do 
tych obrad. Obecnie należy przypisać inicjatywie 
p. Barthou, że Polska i Mała Ententa zostały do­
puszczona do obrad. Wynikiem zaś tego jest dosko­
nałe wrażenie., jakie wyrwał p. Skirmunt na p. Lloyd 
George’u, który na dawniejszych posiedzeniach Rady 
Najwyższej nie ukrywał się z nieprzychylnem dla 
Polski usposobieniem. Francuska delegacja widzi 
w dopuszczeniu Polski do obrad wielki sukces, zaś 
Francuski Podsekratarz Stanu Colrat wyraził się, 
że Polska i Mała Ententa mają prawo brać obecnie 
udział w posiedzeniach Rady Najwyższej.

Hotouianie Biełdu Zbożowe) iii Poznania
z d n ia  2 0 . k w ie tn ia  1922  r.

Loco Poznań za 100 kg. w 
Żyto 
Pszenica 
Jęczmień 
Owies
Mąka żytnia 70%

7 workami
Mąka pszenna 70% 
Ospa żytnia 

„ pszenna 
Lubin niebieski 
Łubin żółty 
Ziemniaki 
Groch polny 
Fasola
Siemię lniane 
Wyka
Rzepak i rzepik 
Peluszka 
Seradela 
Tatarka
Usposobienie stałe.

ładunkach wagonowych. 
12400 mk. 

16800—18000 „ 
10000—10800 „ 
10900—11400 „ _

15800
23500

8500
8500-
4200

12000 -

10500-
20000 -

13000-
17000
16000
15000-
12000 -

-16800
-24500

8800
8600

10500
-10500
-4 8 0 0

14000
11000
22000
16000
19000
17000
19000
14000

D ym isja  m in. S o s n k o w s k ie g o .
Warszawa, 21. 4. (AW.) Kierownik ministerjum 

spraw wojskowych gen. Sosnkowski wniósł na ręce 
prezydenta Rady Ministrów prośbę o zwolnienie go 
z zajmowanego stanowiska. Ustąpienie ministra 
Sosnkowskiego wywołały trudności w uzgodnieniu 
jego stanowiska ze stanowiskiem ministra skarbu co 
do podwyższenia pensji oficerskich.
L ikw idac ja  w ła sn o ś c i  n iem ieck ie j  w  b. 

dziel. pr.
Poznań, 21. 4. (Pat). W niedzielę 23 b. m. wy­

jeżdża do Norymbergji b. wiceminister i delegat 
pełnomocny Rządu Polskiego dr. Wachowiak na 
drugą sesję obrad komisji specjalnej dla wykonania 
artykułu 312 Traktatu Wersalskiego. Pierwsze posie­
dzenie tej komisji odbyło się na mocy decyzji pełno­
mocników. Ligi Narodow i obu zainteresowanych 
państw w Poznaniu. Ostatnie posiedzenie odbędzie 
się prawdopodobnie w Genewie. Według brzmienia 
Traktatu Wersalskiego Komisja musi przygotować 
swe wnioski w ciągu 3 miesięcy od swego ukon­
stytuowania się. Wobec tego że Komisja ukonstytuo­
wała się 15 marca r. b. ostateczny termin załatwie­
nia sprawy przypada na 15 czerwca r. b.

Wraz z pełnomocnikiem Rządu Polskiego wy­
jeżdżają jako rzeczoznawcy dyrektor departamentu 
ministerstwa Pracy dr. Jurkiewicz, dyrektor krajo­
wego Towarzystwa Ubezpieczeń w Poznaniu Wybie­
ralski oraz Dyrektor Urzędu Ubezpieczeń Barański.
O rganizacja m orderców  na G. Ś lą sk u .

Katowice, 20. 4. Stwierdzono z polskiej strony, 
że osławiona Mord Komission, która w ostatnich 
czasach dokonała licznych morderstw politycznych 
na Górnym Śląsku, i z której rozkazu zginął także 
prawdopodobnie dr. Styczyński ma swą siedzibę we 
Wrocławiu. Na czele jej stoi major policji Maetzke, 
pracujący w gmachu policji wrocławskiej przy ul. 
Lessinga pokój nr. 13. Głównym jego pomocnikiem 
jest komisarz policji Albrecht, pracujący w tej samej

(Tl

Targ w Rzeźni miejskiej w Poznaniu 
Urzędowe sprawozdanie komisji targowej.

W ćrod ę 19. kwietnia 1922 spędzono:
21 wołów, 15 buhaji, 65 krów  i jałów ek, 70 cieląt, 

95 tuczników , 5 owiec, kózę, — p rosią t.

P łacono za 100 kg. żywej w a g i:
Za : I. ki. 

m arek

Bydło . 
C ielęta . 
T uczniki 
Owce

32000—33000
28000—30000
58000-60000

II .  kl. 
m łre k

23000—24000
24000—26000
52000-55000

I I I .  kl. 
m arek

10000

46000—50000

P rzeb ieg  ta rg u : ożyw iony.
W piątek 21. kwietnia 1922 spędzono :

23 wółów, 51 buhaji, 95 krów  i jałów ek, 189 cieląt, 172 p rosią t 
373 tuczników , 80 owiec, 18 kóz.

Za :

Bydło . 
C ielęta . 
T uczniki 
Owce .

P łacono za 100 kg. żywej w a g i:
I. kl. 
m arek

II . kl. 
m arek

33000—34000
32000—33000
68000-

23000—24000
26000—28000
62000—64000
20000—22000

I I I .  kl. 
m arek

10000

50000—56000

P ro się ta  za parę 12000 — 13000’ ink. P rzeb ieg  ta rg u  : na 
świnie i dobrze u tuczone bydło  ożyw iony. T arg  p rzypada­
jący  na środę 3 m aja odbędzie się w w to rek  2 m aja z po ­
wodu św ięta naród . __________

R e d a k to r : J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel. 
W łaściciel i w y d aw ca : A. K l ó s k o w s k i ,  Poznań 2. 

Czcionkam i d ru k a rn i K lóskow skiego w Śmiglu.
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Bilans z 31*go grudnia 1921 r.
tmiiv Stan bierny

9G 065 23 1. G o t ó w k a ......................................................
2. U d z i a ł y ...................................................... 299 531 65
3. D y w i d e n d a ................................................. 2 909 10

10 348 497 50 4. W e k s l e ........................................... ...  .
5. D e p o z y ta ...................................... ..... 35 861 734 56

18 756 439 — 6. Konto bieżące . . . . . . . . .
7. Fundusz r e z e r w o w y ................................ 87 360 —
8. Rezerwa specjalna ................................. 61 516 86

6 804 378 28 9. B a n k i ............................................................
245 000 — 10. A k c j e ................................. ..........................
444 324 — 11. Papiery wartościowe . . . . . .

12. Fundusz p o d a tk o w y ................................ 145 118 —
13. Fundusz e m e ry ta ln y ...........................  . 53 266
14. Do dyspozycji Walnego Zebrania . . 183 268 34

36 694 704 j 01 36 694 704 01

B A N K  L U D O W Y
Spółka zapisana z nieograniczoną odpowiedzialnością. 

S t a c h o w i a k .  G i e r a .  K r o m k a .

Y©ier r<9A®' 'ć$A®3 V©I© Y©Ifflyr o i ® '  f » B 9Y e U < 5 >  S A P  Y e l P \  ©'Si 01*5 f3.16
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| |  wodne, wapienne i olejne, »
§  s / . a h l e n y  H i l  §

iSC$^  pokosi, lakiery podłogowe ^
do mebli i kapeluszy gp

p o l e c a  ^

M. STACHOWIAK. |

P o m o c n i k a  malarskiego
i u c z n i a  do n a u k i

przyjmnie natychmiast

F. 14o»łowslii
____________ m alarz  w  Ś m ig lu .______________

D o m  i e H t e w
masywnie zbudowany 
jest zaraz na spredaż

Ulihłflp GabcuelsHi, al.Hilifisuiegazs.

W Ę S Ł t
nadeszły

m ROLNIK w
d  Przyjmuje się od zaraz ^

J2 d z i e l n y c h  ś lu sarzy  i
na m a s z y n y  ro ln icze .  ft

C D y r e k c j a  k o l e j k i  p o w i a t o w e j  I  
i  w  Śm iglu" ft

<§>

DZIENNIK HANDLU BYDŁEM
pismo poświęcone sprawom hodowli i handlu bydła, 

nierogacizny i drobiu, wychodzi co piątek
w Poznaniu.

ADRES R EDA K C JI: Poznań, ul. Dąbrowskiego 7(i.

&v. v *
£s-

&*-

D o t y c h c z a s
n i e b y w a l e !

Dostarczam osobom 
prywatnym w miastach 
i wsiach po cenach h u r­
towych wszelkiego ro ­
dzaju artykułów pierw ­
szej potrzeby i luksuso­
wych przedniej jakości.
Bliższych szczegółów 

udziela i wysyła natych­
miast na żądanie ilustro­
wane katalogi Nr. 883 za­
wierające do 10 000 a rty ­
kułów, a przy określeniu 
artykułu i minimalnem 
zapotrzebowaniu - próby 

H ugo Falk, 
W a r s z a w a  

ul. Nowiniarska Nr. 14.
Agenci i agentki 

poszukiwani wszędzie !

Nadleśnictwo Państwowe Mochy,
po w W olsztyński.

Sprzedaż drzewa budulców, i porządków.
s o s n o w e g o ,  d ę b o w e g o ,  b r z o z o w e g o  oraz d r ą g ó w  I., I I .  i I I I .  kl 

z leśnictw O lejn ica , Ś w . J ez io ro ,  J ó z e fo w o
odbędzie s i ę

w drodze przetargu
we wtorek, dnia 25. kwietnia br.

w lokalu p. Dekerta w Błotnicy.
Początek o godzinie 8  i pół przed południem.

nadleśnic2y.

Zakład Dentystyczny

„T T **’ r* *r* *|*

C. S o m m e r  (w ła śc ic ie l  W. D z ie l iń sk i)  
P o z n a ń ,  P l a c  W o l n o ś c i  5.
przyjm uje od 9—1 i 3—6. W niedz. i święta zamknięte.
P lo m b y  z  z ło ta  i p orce lan y , korony  

i m o s tk i ,  z ę b y  s z tu c z n e
w ykouujepo cenach przystępnych z rękojm ią za pierw szorzędną pracę. 
P a c je n tó w  z prowincji za ła tw ia  s i ę  w  jednym  

dniu.

Saletre chilijska
poleca

,. R f l l n i r  iśmisiu.

Na S e z o n  p o le c a m

jrzeówoieiiM limonadę
po jaknajniższej cenie 

Dla P. Gościnnych i Kramarzy udzielam wysoki rabat.

K. Thiel junt, Śmigiel.

Zakład Dentystyczny
Jail Hain (dawn. M. Nowacka) 

n e r  ś m i g i e ł  - * g
u l .  M i c k i e w i c z a  11

wykonuje wszelkie w zakres' dentystyki wchodzące 
l e c z e n ie  i prace  k a u c z u k o w e  jak i z ł o t e  po  
cen ach  p rzy s tęp n y ch  z  ręk o jm ią  za  

p ie r w s z o r z ę d o w ą  pracę.
iiliiMMMWMIMM

W ę g i e l  
g ó r n o ś l ą s k i

w partjach wagonowych

P rzędzalnia W  ełny
vmmmmmnmmaam awmmm

Leszno, Rydzyńska
przyjmuje każdą ilość wełny czyszczoną 

lub nieczyszczoną do przędzenia.
W yk on an ie  p i e r w s z o r z ę d n e .  

C e n y  u m i a r k o w a n e .

Fischer & Schubert
Leszno,

* m m n m a n n zn n m i7 i7 M

1

U

Is
i

o ra z  w  m n ie jszy ch  ilo śc iach
d o s t a r c z a

Iss
Młyn parowy 

M a p i c r a l u k  i
g  W Ś H I C I E L - O I  -  
MMMMMTMMMMIM

i

M a t e r a c e
sprzęzynowe

najlepszej jakości 
i w różnych 

wielkościach 
wyrabia :

* b m if isK a  tabnika \ \ sprzętów 2elazniiih \
T. z. o .  p. L e sz n o

ul. Kościańska, 
szosa gronowska.

TANIE MYDŁO
do prania, kawałek 1 0 0  mk,
Lakiery na kapelusze

w  różnych  k o lorach  5? s«j 
p o le c a  jak n ajk orzystn ie j
Drogerja Poznańska

ST. KOTECKI 
Ś m ig ie l  W ie lich ow o .

W SZ L E K IE
DRUKI

w zakres drukarstwa
wchodzące 

wykonuje i przyjmuje 
Drukarnia  

K lósk ow sk iego


